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Przeszkoda.
Riedy bow iem  pew nego ciepłego  

poranku wiosennego z gramatyką włoską  
w  ręku podług zwyezaiu swoiego zbli­
żał się do iaśm inowćy altanki, i iuż  z ca­
łego  serca uczyć się myślał, i gdy w ła ­
śnie w chodził do nićy, zastaie w  cieniu 
siedzącą młodą dziewczynę z książką 
w  ręku uczącą się pilnie. Miała może  
rok ośmnasty , piękna i biała iak liliia, 
s ło w e m , była to dziewczyna , iakićy  
młody l e  B l o n d  nigdy nie w id z ia ł; 
bo nie łatw o można gdzie zobaczyć tak 
czysty śnićg na szyi i twarzy, lica zaru­
mienione tak pięknym karminem, usta 
iak żar, oczy iak sadzę, rzęsy w  kształ­
tnym łuku , iakby chińskim tuszem od­
malowane, a na białćm iak słoniowa kość 
czole, czarne z w ło só w  pierścienie.

B l o n d y n e k  oniemiały stanął iak­
by wryty. Niemniey strwożoną była  
piękność nieznajoma na widok nadobne­
go młodzieńca, który ićy spadł iak gdy­
by z obłoków. Na ićy  twarzy m alo­
w a ło  się takie zadumienie, iż się zda­
w a ło  , iakoby nigdy w  życiu sw oićm  
nie widziała B l o n d y n a .  Zmieszana 
ukłoniła mu zię grzecznie, i ón pow tó­
rzył ten ukłon , poczćm oboie zaczęli 
się po tysiąc razy przepraszrć, nie obra­
ziwszy s ię  Lynaymnićy. Nakoniec przy­
szło do rozm ow y. PięKna nieznaioma 
prowadziła ią z żywością, ale cokolwiek  
niezrozumiale, m ó w iła  po francuzku
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iak cudzoziemka, ni.eszaiąc m nóstw o  
w łosk ich  w yrazów. Jednakże w krótce  
oboie z rozm ow y doszli, iż są sąsiada­
m i ,  iż ogród leżący za ogródkiem Blon%  
d y n a  należy do "wielkiego domu stoią- 
eego na ulicy Stego. P i  a k r a ,  że Je  
B l o n d  przyszedł do altany uczyć się po 
w łosku  , a piękna nieznaioma przynio­
sła z sobą gramatykę francuzką, bu do- 
pićro od trzech miesięcy przyiechała 
z W ł o c h ,  i chciała ile możności poiąć  
francuzką m ow ę. —

Gdy tak oboie dawali sobie wzaie-  
m rie obiaśnienia, które długo bardzo 
trw a ły ,  bo często nie znayduiąc s łó w ,  
jesto w używać m u sie l i , ażeby się dać 
zrozum ieć, w  tćm zaw ołał jakiś głos  
kobićcy : Joasiu ! Joasiu. Joasia poże­
gnała w ięc  czćmprędzćy B l o n d y n a ,  
porwała gramatykę ze stolika , i znikła.

B l o n d y n  stał ieszcze iakby przy­
kuty do z iem i,  i sam nie w iedzia ł,  co 
się z nun stało. Jakaś nagła przemiana 
zasz' a w  altanie z iaśminu , każdy listek 
zdaw ał m u się zieleńszyn? , piękniey- 
szym , czarow nym , a w  sercu sw oićm  
czuł pewien rodzay zachwvcenia, tęskno­
ty, ktćrćy przyczyny odgadnąć n iem ógł.  
Siadł na tćy samćy ław eczce , na któ- 
rćy ona siedziała, ale zaledwie dotknął 
się tego m ieysca, przeszedł go dreszcz 
niepoięty , a przecież przyiemny. Ma­
rzyło mu się jeszcze, że  ią w id z i ,  ze 
z nią rozmawia, iakby v istocie obecna 
była. Teraz dopićro zcałago serca uho'- 
lć w a ł  nad t e m , że nie unaić słodko- 
Lrzmiącćy Toskanów m o w y .  Poprzy­
siągł w ięc  sobie, że dzień i  noc dopóty
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gramatyki w łosk iey  z rąk r.ie wypuśei, 
dopóki nie będzie m ó g ł powiedzieć pię-  
kney sw oićy  sąsiadce, ż e . . . . s a m  nie 
w iedzia ł co.

Ale gdy porwał za gramatykę, uy- 
rza f , że to była inna książka, że to by­
ła  gramatyka francuzka pięknćy nie- 
znaiomćy. Zaledwie śmiał dotknąć się 
ićy  św iętości,  przeklinał sw óy  los ,  ze 
iest Panem le  B l o n d ,  a nie tą godną 
zazdrości gramatyką w ło sk cą , którą Jo­
asia w z ię ła  z sobą , i która razem z nią 
mićszkać odtąd będzie.

B l o n d y n  nic nie iadł ca ły  dzień, 
a ieśli kupuiący lub kupuiące nie były  
w  sklepie , siedział pew nie w  tylnćy iz­
debce , i patrzał przez okno na altankę 
z iaśminu. Dopićro nad w ieczorem  przy­
szło mu na m y ś l , że możeby nie 3 yło  
od rzeczy odnieść pięknćy sąsiadce książ­
kę zam ienioną, i oddać ią do własnych  
ić y  rąk. "Wyszedł w ięc  natychmiast, 
i w  k dku minutach b y ł na ulicy Stego. 
F i a k r a .  Łatw o poznał dóm J o a s i .  
Byłto piękny pałac. Na dole by ły  skle­
py kupieckie ; na iednym z nich wiel-  
kiemi złoteini literami stał napis : Ma­
s z y n  stroió w  Pani B u o n , i c i n i  z M e -  

d y o 1 an u.
Aż dotąd szło wszystko dobrze, ale 

teraz nagle opanowała go taka trwoga, 
że sam nie w ied zia ł co czynić. Prze­
szedł koło pałacu , przeszedł przez uli­
cę , i dopićro na drugićy cokolwiek  
ochłonął. »Czemuż nie mam w eyść, rzekł  
sam do s ieb ie , wszakże ia w  tym do­
mu nie chciałem zrobić nic złego ?« 
W r ó c i ł  s ię ,  ale za każdym krokiem, 
rosła w  nim dawna boiażń, »Cóż ona 
pom yśli,  iak iey książkę oddam? Może 
mnie w eźm ie za natręta ? Może p o w i­
nienem  czekać , aż sama po nią przy­
śle ? Któraż z córek Pani B u o n v i c i n i 
iest J o a s i ą ?  Któż mi zaręczy, że J o ­
a s i a  iest w  domu? Oddałbym k~iąż- 
k ę , straciłbym iedyny zakład moich  
nadziei.«

W  takich myślach zatopiony , od­
szedł od pałacu, im  bardzićy się odda­
lał, tćm mocnićy tęsknił do pałacu;

o d w r ó c i ł  się raz ieszcze i p o szed ł . . .  zno­
w u  przez całą u licę; tak przechodził 
kilka razy , nakoniec za nadeyściem no­
cy , znużony w rócił  do domu. —■

Omyłka.

Jednakże poczciw y B l o n d y n e k  
wkrótce się pocieszył. Książka J o a s i  
iako porękoymia przyszłego zobaczenia 
się z nią, pod zamki i rygle, iakby w ię­
zień stanu osadzoną została.

W ieczerza  nie smakowała naszemu  
B l o n d y n o w i ,  ale kto stawia zamki 
na lodzie , ten może żyie powietrzem.

Bardzo się podonało B l o n d y ­
n o w i ,  że J o a s i a  iest modniarką, a 
zatem iednego z nim stanu, i że by­
łoby ićy  bardzo przystoynie, gdyby po­
szła za Pana le  B l o n d ,  kupca i w ła ­
ściciela sklepu iedwabnego i galante- 
ryynego. Już czynił sobie rozmaite pla­
n y ,  a ze wszystkich okazyw ało sie ia- 
sno i' J o a s i a  iest naylepszą pariy- 
ią dla niego. Zachodziło w ięc  tyl­
ko edno pytanie: iakimby sposobem  
można zyskać miłość tego anioła.

B l o n d y n e k  wszystko dobrze w y ­
rachował, tylko się w ie d n ć y  okoliczno­
ści okropnie omylił. J o a s i a  mieszKała 
w praw dzie w  tym samym pałacu co i 
Pani B u o n v i c i n , ,  ale nie była ićy  
córką, i przeciwnie była jedynaczką frar 
cuzkiego Jenerała d e  F a n o ,  który w  
czasie oblężenia miasta S a m i u r  otrzy­
m awszy ciężką ranę, pozostać w  mieście 
i Ićczyć się b y ł  przymuszony. Poczci­
w e m u  B lon d yn ow i, ani to nawet przez 
myśl nie przeszło, że zapragnął ręki cór­
ki iednego z naydzielnieyszych Jenera­
łó w  francuzkich. On iako z ły  polityk, 
wcale nie w ie d z ia ł , że iest iakiś Jene­
rał F a n o  na świecie.

J o a s i a ,  bo kiedym iuż czytel­
nikom zdradził ieaną ta iem n icę , mu­
szę odkryć i drugą; J o a s i a  me z mniey 
szem pomieszaniem w ysz ła  z zacza- 
rowanćy iaśminowey altanki , piękny 
B l o n d y n  nie w yszed ł ićy  z pam ięci;  
dzićwczęta maią nayzywszą pamięć
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W serduszku, a obraz pięknego B l o n d  y- łość człowieka nagrodziły niezliczone 
na mieć w  sercu , iestto dla m łodey o- ważne doświadczenia które z ż y w o p o y -  
soby rzeczą bardzo niebezpieczną, m anem i zwierzętami przedsiębrane by_

Lubo kobićty w  ogólności iak same po- ły , iako też poznanie w  słoniu przymio-  
wiadaią nie są ciekawe, przecież J o a s:a  tó w  do w iary niepodobnych, a iedr.ak 
rada by Ja wiedzieć, kto iest ten BI on- niezaprzeczonemi d<vi odami stwierdzo- 
dyn .  Ale podeyrzanego słowa B I on- nych.
d y n  nie śmiałaby w y m ó w ić ,  ani przed Sifażto nie minęfo w ie k ó w , za- 
matką , ani przed parną służącą ; bała- czóm te ogromne twory natury pozna- 
by się , żeby się zaraz czegoś w ięcć y  no , a w ie le  ich u p łyn ę ło ,  nim cieka- 
nie domyślano. D ow iadyw ała  się w iec  w ość gorę nad boiaźnią biorąc, zbliżyć 
tylko z niechcenia , kto miószka w' są- się do słonia ośmieliła człowieka ; który 
siedzkim dom u, a usłyszawszy, że ten następnie naturę i własności iego zgłębia- 
dóm i przyległy mu ogródek, należy do iąc, naostatek uiarzmil go iw c u d z e k r a ie  
znakomitego iakiegoś urzędnika, prze- uprowadził. H o m e r  nic nie w spom i-  
stała na tern, będąc iuż pewną, że pię- na o słoniach , lubo w  ich oyczyznie  
kny B l o n d y n  iest iego synem. sw oie  nieśmiertelne pienia nucił. Do

Niezadługo dostrzegła zamiany księ- prawdy podobna, że m a wcale znane 
ż ek ; z zagięcia karty doszła, że chciw y nie były. Znano iuż słonie za czasów  
nauki ięzyka włosk.ego B l o n d y n ,  A r y s t o t e l e s a ,  izdaiesię, ż e G r e c y i a  
doszedł do kon iugacyi, i zaczyna się w  woynach z X e r x e s e m ,  R z y m  po 
uczyć i-o am o , co iuż ona umiała do- zniesieniu P y r r u s a ,  pićrwszy raz tych  
skonale tlómaczyć na francuzkie przez olbrzymów widziały. Słonie dodawa- 
s ław o  j ’ aime. Ale tą razą przy tłoma- ły  świetności tryum fowi W ielk iego  
czeniu s łow a io amo , była bardzo po- P o m p e j u s z a .
mićszana i niespokoyna , i chodziła czę- - P ierw szy słoń w E u t f  i i e  w  no w -  
sto do pokoiu służącóy, z którego okien szych wiekach w idziany, zdaie się o w , 
w idać było jaśminową altankę. którego Kroi Portugalski L u d w i k o w i

Każdego rana zaraz po wschodzie XIV. r- ióo8 darował. Praw ie o tymże  
słońca, patrzaii oboie przez okno do czasie sprowadzono do P a r y ż a  drugie- 
iaśminowey altanki, iedno czekało na go, i pokazywano za pieniądze. Ten by ł  
drugie zw ym ianą książek. A ponieważ z l n d y i ó  w , dopiero trzechletni, i 5 stóp 
każde czekało , przeto daremnie trzy dni wysoki; tamten, z G o n g  o, w  A f r y c e ,  
upłynęły. J o a s i a  była niecierpliwą, czteroletni, a 8 stóp w y so k i ,  gdy go do 
a B l o c  [ y n e k  ledw ie nie umarł z tęs- P a r y ż a  przywiedziono. W e  13 lat, 
skróty. • przez które w  W e r s a l u  był utrzymy-

(.Dalszy ciąg nastapi.) W'any , tylko na stopę w yrósł.  Kiedy
go po zgonie otwićrann j zachowano 

. azyiatycki przepych w  tak wysokim stup-
O  ' o n i u. niu, iż publicznćy narodowćy uroczy­

stości ró w n a ł się. »Gdzie D i iv e r n e y ? «  
Historya o Słoniu, stanowi nayzna- pytał Król. A na te s łow a  , w ystąpił  

komitszą część powszechnóy historyi z wnętrza słonia D  ii v e rn e y  (anałomik) 
źw ićr zą t; a to, że człow iek  odw ażył się dla udowodnienia wdzięcznos'ci za nay. 
uiarzmić i do swoiego użytku usposobić łaskawsze J. K. M. zapytanie, 
s łon ia , który, gdyby niezmierney s iły  Tylko z wyobrażeniem piękności łą_
sw o ićy  użyć um iał, cafe pułki rozpra- cząc wielkość i ogromncść, możnaby 
szać i znosić zdołałby , iest nie m ałem  słonia nazwać słusznie pięknym źw ić -  
dla przedsiębiorczej i ducha i rozumu rzem. M ałe, lecz w y m o w n e  i pełne o- 
ludzkiego zaszczyten W szakże tę śmia- gi-ia iego oko ma rząsy podobnie iab
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cz łow ieka , m ałpy  lub strusia. W p a-  
truie się w  pana sw e g o ,  iuż to z wyra­
zem przywiązania , iuż znow u rozmy­
ślania i badania, czyli zgadywania w oli  
iego. Tak duże m a uszy, iż ocióra so­
bie niem i o c z y , i chroni ie od prochu 
równie, iak owadu. Ma ostry i delikatny 
słuch. Muzykę lubi nam iętnie, i u w a ­
żano, że się w  takt muzyki porusza. Za­
pach tćż dziwnie mu przyiemny. Chci­
w ie  wyszukiwa pomarańczowego kwia­
tu , w ietrzy bardzo z daleka, do czego 
m u służy trąba, którą przyciągać może. 
Zręcznie uwiia bukiet z wonnych kw ia­
t ó w ,  poi się długo ich w o n ią ,  potem  
ziada. Jego trąba iest z rzędu osobliw ­
szych dzieł natury, które są tw orem  
tćy  p ićrwszćy m istrzyni; bardzo stoso­
w nie  od starożytnych ręką sfonia na-

Z O d e s s y .  (Ciąg da lszy .) —  Z tąd  aż do  B a ł ­
t y  na  granic j’ P o d  o l a ,  icst  ty lko  iedna  pocz tow a  
a tacy ia  we wsi F  a r  e i m i e. W b r a k u  budow nicze ­
go d rz ew a 1, u w a ża łem  tu ta y  i da ley  aź do  B a ł t y ,  
szczególny rodzay  b u d o w an ia  g o sp o d a rsk ich  b u d y n ­
k ó w  ; lo iesc ściany p lec iono  z g r u b e g o  i gęstego 
c h r u s tu  , do  czego używa się gałęzi , t rzc iny  i tym 
p o d o b n y c h  rzeczy. Z a b u d o w a n ie  p o k r y te  b j w a  sio-- 
i  tą , i dosyć iest  m ocne .

W  czasie o dm iany  z ap rz ę g u  w szed łem  do  p o ­
bliskie}' k a r c z m y ,  k t ó r a ,  iak wszędzie w tym k ra iu ,  
i y d  u t rzy m u ie .  C a ła  ta ro d z in a  żydow ska  , m ów iła  
m iedzy  subą ięzykiem tak  zw anym  niemiecko - żydow ­
sk im , lecz m ia ła  także  i z u p e łn a  b iegłość  w zwyczay- 
» ey  m owie  n i tm ib e k ić y , co p o s t rzeg a łem  w całey  
eberso ń sk iey  G u b e rn i !  aż do O d e s s y .  I  to by ło  wa- 
p e w n e  p o w o d e m ,  że niemieckie rodziny  ko lon is tów , 
p rz e z  k ra y  ten  p rz ec h o d zą c  poiedyńczo w  da leka  d r o ­
gę do p o łu d n io w ey  R o s s y  i ,  m ogły  ią odbyć  bez 
z n a jo m o ,  i m ow y narodow ey  , bez  p ieniędzy, bez p o ­
t r z e b  m ie y sc n w y c b ,  częs to  n a w e t  bes  nayinniezszcy 
skazów ki d rog i .

D ro g a  d o b ra  i  g ład k ą  , w k ró tce  można stanąć 
i  P e r c i  m y  w  B a ł c i e .  M iasto  leży n ad  rz ek ą  
K o d y  m ą ,  i b y ło  niegdyś po lską  g r a n ic ą ,  k u  
po w ia to w i  k rym sk ich  T a ta ró w .  T c -a z  zaś iest  ono 
s ied lish iem  sadu  obw od o w eg o  i w ładz  o b w o d o w ćy  
A d m in is t r a c j i  , i a f o  też ś redn ićm  handlow ćm  miey- 
scem okolic  leżących na  oko ło .  Z tą d  p anu ic  zawsze 
p o ru sz e n ie  na ulicach m iasta  , k tó re  z re sz tą  nie są 
p i ę k n e ,  i c iągną się tak  k rz y w o ,  w ąsko  lu b  sz e ro k o ,  
iak  k to  dóm  swóy, og ród ,  lu b  p o d w ó rz e  w y b u d o w a ł  
i o p a r k a m ł  Na ś r o d k u  m ias ta  ics t  ta rgow ica  i bud y  
r z ę d e m  stoiące.  N iedaleko  z t am tąd  yy narożnym  do- 
i n u ,  żyd założył dóm  p o c z to w y ,  do  k tó reg u  z ap ro -

zwana. Istotnie nic nie iest innego, iafc 
tylko przedłużona wiórzchnia warga, 
którą słoń aż do trzech łokci wyciągać  
i znow u aż na łokieć ściągać, wykręcać 
i obracać podług w o li  m o ż e ; sam ko­
niec trąby usposabia w  kształt palca tak 
giętkiego i zręcznego , iż nim to wszyst­
ko prawie, co i ludzki robić zdoła. Ni- 
czćm iest dla słonia podnosić nim nay- 
drobnieyszą monetę, rozw iązyw ać nay- 
bardzióy splątane w ę z ły  , klucze obra­
c a ć , rygle zasuwać lub odsuwać, korki 
z butelek wyciągać i t. p. Podnosi nim  
rzeczy naycięższe równie iak nayleksze, 
i w yryw a z korzeniem, czy to pień drze­
w a  sporego, czy ździebło chw ieiącey się 
trawki.

-  (D a ls z y  ciąg nastapi.J
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w a d z i ł  mnie  posty l ion .  P rzy n ies io n o  mi coś n a k s z ta ł t  
o b iad u  , i p io łu n k o w e  wołosk ie  wino do s to łu .  
Pow szech n y m  iest  to  zwyczaiem w M u l t a n a c b ,  
B e s s t  r a b i i ,  a poczęści i w W ę g r z e c h  mie 
szać  wino z p i o ł u n e m , przezcc. t rac i  sw óy c ie rpk i  
k w a s e k ,  a le  za to dosta ie  g o r y c z y ,  do  k tó rey  ła ­
tw o  p rzyzw yczaić  się m o ż n a , a k tó r a  ebeą  ics t  
W prawdzie  zwyczaynem u sm akow i w in a ,  wsze lako  
dosyć  przy icm ną.  Z  re sz tą  w ino z p o d o b n ą  zap ra w a  
ma być  sku tecznym  środkiem  p rezc rw acy y n y m  p rz e ­
ciw zimney febrze .  Kuchnia  moiego beb rey sk ieg o  
r e s t a u r a to r a  b y ła  dosyć  sm aczna, a  w ino p i łem  z u p o ­
dobaniem .

Opuścil iśmy B a ł t ę  n a d  w ieczorem .  D r o ­
ga ciągnie sic tu ż  ok o ło  m ias ta  p rzez  rz ćk ę  K o- 
d y n .  i ok o ło  daw nego  g ran icznego  s łu p u  K ro tc w -  
stwa' po lsk iego .  Z tąd zaczyna się c h erso ń sk a  gubor-  
tliia, czyli d aw n y  po w ia t  k ry m sk ich  T a t a r ó w ,  a z nim 
n iezm ierne  stepy. Na w io sn ę ,  d o p ó k i  ieszczc t ra w a  
nie wysoko w z r a s t a ,  buia  oko p odróżu iącego  p o  nie- 
p rz cy rz an y c b  płaszczyznach b ez  naymnieyszćy p r z e ­
rw y  , dopóki  w z ro k  znużony  spadaiącego nieba nie- 
dosięgnie. G d y  zm ro k  n a s t ą p i ł ,  sądziłem zupełnie- 
znaydow ać  sic na  m o r z u ,  pow ó z  zdaw ał  się b ydż  sa ­
m otnym  ok rę tem  na dalek iey  rnorsh iey  p rz e s t rz en i ,  
a poiedyńczc  ognie p as te rz ó w  b łyszcza ły  się , iak da^ 
lekie św ia t ła  F a r u i a .  Domy pocztow e do w y s p  
p o d o b n e ,  leżały w  tym pustym  o k rę g u .  Zbliżaięe  się 
w  nocy do p o d o b n e g o  d o m u ,  s łycha w dalekićy o d ­
ległości n ieus tanne  wycie zgra i  psów . Droga zaś iest 
g ład k a  i u t r a to w a n a ,  w y b o rn e  konie  w ypasione  w tych 
s t e p a c h ,  u s łu g a  p r ę d k a ,  a zatem  , przynaym niey  nie 
m a  na liim m o rz u  nudnych  i przec iw nych w ia tró w .

(Dalszy  c i j } °  nast.)

liedakc/ui F . K -  a t t e r  a —  Druk < n  I* F i l i e r a .


